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    Wprowadzenie


    We wrześniu 2009 roku trzy osoby zginęły, a osiemnaście trafiło do szpitala podczas wyjazdowego seminarium Jamesa Arthura Raya.


    Sześćdziesiąt pięć osób, chcących „zharmonizować swoje wibracje z wibracjami bogactwa”, wydało po 10 000 dolarów, żeby móc wziąć udział w tym wydarzeniu. Ray, guru rozwoju osobistego, upchnął tych 65 osób na mniej niż 40 metrach kwadratowych rozgrzanego namiotu parowego, a gdy uczestnicy próbowali pomagać omdlałym towarzyszom, z furią oskarżył ich o bluźnierstwo. Kilka tygodni później James Ray zorganizował telekonferencję dla rodzin ofiar. Zaprosił na nią medium, które rzekomo weszło w kontakt z duchami zmarłych i przekazało wiadomość, że to wcale nie tak, iż ci ludzie zmarli. Oni po prostu wyszli z ciał i tak im się to spodobało, że zdecydowali się nie wracać!


    Nie wiem, jak Ty przy czytaniu, ale ja zdążyłem się już wkurzyć, pisząc to i myśląc o tym. Nie tylko o tym zresztą. Siedzę w tematyce zmiany osobistej już od ładnych kilku lat i powoli zaczynam mieć pewnych rzeczy dość. Zaczynają mnie po prostu wkurzać.


    Co mnie wkurza?


    Wkurzają mnie samozwańczy guru żerujący na ludzkiej nadziei i beznadziejności, na ludzkich potrzebach przynależności i posiadania sensu w życiu.


    Wkurzają mnie ludzie, którzy bezmyślnie oddają swoje życie i zdrowie w ręce takich guru.


    Wkurzają mnie wszelcy „magicy”, którzy obiecują zmianę Twojego życia bez żadnego udziału z Twojej strony. UWAGA! Komunikat specjalny! TO JEST TWOJE ŻYCIE! Nikt ani nic nie zmieni go bez Twojego udziału. „Magik” może pomóc, może ułatwić, może przyśpieszyć, może nawet poprowadzić Cię za rączkę — ale to Ty musisz iść.


    Wkurzają mnie ludzie, którzy szukają takiej magicznej zmiany w swoim życiu, którzy zakładają, że ktoś inny może zmienić ich życie za nich. UWAGA! Komunikat specjalny numer dwa! NIKT NIE ZMIENI TWOJEGO ŻYCIA ZA CIEBIE!


    Wkurza mnie nadużywanie naukowej terminologii tylko po to, żeby nadać pozory naukowości danej metodzie. Jeśli metoda jest skuteczna, wybroni się bez tego, a wymiotować mi się chce od tych wszystkich pseudokwantowych, pseudogenetycznych, pseudofraktalnych i pseudofizycznych wymysłów. WYSTARCZY!


    Wkurzają mnie zaślepieni idioci uważający, że mogą sobie gwizdać na zjawiska dobrze już dziś poznane i wykazane w niezliczonych eksperymentach naukowych, bo ich własne widzimisię dotyczące świata jest ważniejsze niż jakiekolwiek dowody. No cóż, zgodnie z ich światopoglądem mogę ich swobodnie nazwać idiotami, bo moje widzimisię jest ważniejsze niż jakiekolwiek dowody. Owszem, nauka nie opisuje wszystkiego. Ale jeśli już coś opisała, to ignorowanie tego jest po prostu głupotą.


    Wkurzają mnie ludzie, którzy przez lenistwo i życzeniowe myślenie zaczynają wierzyć w bzdury typu „Sekret” i zaczynają głosić „nową prawdę objawioną” o tym, że wystarczy myśleć, żeby coś się zdarzyło, i że Twoje myśli kształtują rzeczywistość. O dziwo, żaden z nich nie wybrał się jeszcze do Afryki, żeby przekonać głodujące dzieci, że wystarczy, by inaczej pomyślały, a ich życie się zmieni. Nieprzyjemną, ale faktycznie przydatną pracę, która sprawia, że choć część tych dzieci będzie miała jedzenie i czystą wodę, zostawiają tym dziwnym wolontariuszom z organizacji dobroczynnych, którzy jeszcze nie zrozumieli, że to myślenie, a nie działanie zmienia świat. Frajerzy.


    Wkurzają mnie „rozwinięci” ludzie, którzy z pogardą i poczuciem wyższości patrzą na „owieczki matriksa”, „nieoświeconych”, „niewolników programowania społecznego”, czyli po prostu wszystkich normalnych ludzi, którzy akurat nie wkręcają się w najnowszą modę panującą w środowisku rozwoju osobistego. „Rozwinięci” jak cholera — może czas wrócić do podstaw i popracować nad przerośniętym poczuciem własnego znaczenia, kochani moi?


    Wkurzają mnie „oświeceni”, „pozbawieni ego”, „niemuszący niczego udowadniać”, których całe życie opiera się na pompowaniu swojego ego i udowadnianiu innym, a przede wszystkim sobie, jacy to są wspaniali przez to, że „nie muszą” niczego udowadniać. Oczywiście, że muszą. Spotkałem w życiu kilka osób, które faktycznie nie musiały nic nikomu udowadniać. I wiesz co? Właśnie takim osobom nie przyszłoby nigdy do głowy, by twierdzić, że nic nie muszą nikomu udowadniać.


    Wkurzają mnie „rozwojowcy” głoszący skrajny hedonizm i tumiwisizm, uczący naiwnych często odbiorców, żeby uciekać przed odpowiedzialnością za swoje decyzje, ilekroć decyzje te przestaną im się podobać. Czy to znaczy, że masz nie zmieniać swoich decyzji? Ależ zmieniaj! Tylko miej odwagę wziąć odpowiedzialność za tę decyzję i ponieść pełne konsekwencje tej zmiany. Nauczy Cię to na przyszłość, by nie podejmować decyzji tak pochopnie, a także zbuduje opinię o Tobie jako człowieku naprawdę solidnym i godnym zaufania.


    I w końcu wkurzają mnie tacy aroganccy idioci jak ja sam, którzy wszystko oceniają i zdają się stawiać siebie przez to na pozycji wyższej niż ta, na jakiej w istocie się znajdują. Nie jesteśmy wyżej ― a przynajmniej ja nie jestem ― więc jeśli w którymś miejscu tego tekstu Cię wkurzę… to świetnie! Kłóć się ze mną, dyskutuj, podważaj moje zdanie, znajduj dowody przeciwko moim słowom ― myśl samodzielnie!


    Brawo! O to mi właśnie chodzi. Jeśli dokonam tego przez wkurzanie, tym lepiej, bo będziesz od razu mieć jakąś energię, z którą możesz zrobić coś praktycznego. Co takiego? To już zależy od Ciebie. Ja co najwyżej mogę wskazać Ci jakieś obszary, którym, być może, warto się przyjrzeć.


    To nie jest typowa książka rozwojowa


    Ale tego już się pewnie domyśliłeś. Dlatego będzie tu bardzo osobiście i bardzo szczerze — inaczej niż zwykle. Większość książek rozwojowych jest pełna słodyczy i uśmiechów, i puchatych, ciepłych głasków dla Twojego ego. W większości książek rozwojowych przeczytasz o tym, jaki to świat jest wspaniały, dobry i miły, i że wystarczy, iż pomyślisz o sukcesie, a świat już przybiegnie, padnie Ci do stóp i poda ten sukces na złotej tacy. Bo w końcu zasługujesz. Jesteś taki zajebisty, że nic nie musisz robić, sukces sam Cię znajdzie. Praca? To dla frajerów. Ty masz pozytywne myślenie!


    Będę szczery: przez długi czas byłem z takiego stanu rzeczy bardzo zadowolony. W końcu im więcej moich konkurentów wierzy w takie bzdury i głaska się po główce zamiast wziąć się do pracy, tym lepiej.


    Ale potem chyba dorosłem trochę, bo dziś nieco inaczej patrzę na konkurencję. Nie widzę jej dziś w innych trenerach, coachach czy psychologach. Dzisiaj widzę, że główną konkurencją dla ludzi zajmujących się rozwojem osobistym nie są inni ludzie, którzy się tym zajmują, ale są nią na przykład wakacje na Majorce. A w przypadku speców od biznesu konkurencję stanowi wykupienie reklamy produktu w telewizji zamiast szkoleń dla sprzedawców.


    A to oznacza jedno, a mianowicie, że aby całemu środowisku wiodło się lepiej, potrzeba praktycznej, sprawdzonej wiedzy, faktycznie działających metod oraz ludzi znających się na rzeczy.


    Wymaga to również tego, żeby ludzie z zewnątrz kojarzyli rozwój osobisty i zmianę osobistą z czymś więcej niż książeczkami i kursami dla frajerów gotowych zapłacić fortunę za to, że jakiś cwaniak w garniaku albo szczyl w T-shircie pogłaska ich po głowie, rozśmieszy, pochwali, jacy są fajni i mądrzy, powie, że zasługują na wszystko, i pokaże, że mogą rozwalić cienką deskę gołymi rękami, złamać strzałę, opierając się o nią ciałem, albo przejść bosymi stopami po gorących węglach. Niewątpliwie przydatne umiejętności życiowe, prawda?


    Absurdy szkoleń rozwojowych


    Oburzasz się, że nazywam frajerami osoby, które ganiają na szkolenia motywacyjne, żeby łamać na nich deski? Cóż, jeśli chcesz wiedzieć, sam się do nich zaliczam, sam robiłem równie głupie rzeczy. Fascynowałem się tym, że chodzę sobie po potłuczonym szkle czy po rozgrzanych węglach. Swoją drogą, jako dowód na mój absolutny kretynizm w tamtym czasie niech posłuży to, że moje pierwsze przejście po gorących węglach skończyło się poważnymi oparzeniami na obydwu stopach. Kulałem przez kilka tygodni — i jak na frajera przystało, następnego dnia popędziłem na szkolenie z tym samym „trenerem”, który mnie tak urządził, zamiast pozwać go do sądu o solidne odszkodowanie.


    Mój wypadek nie był zresztą wyjątkiem — tego typu sytuacje zdarzają się na tych „szkoleniach” nieustannie. Ci od łamania desek kończą niekiedy ze złamanymi, ale kośćmi dłoni. Strzały mają to do siebie, że nierzadko pękają, a opierający się na nich pechowiec kończy ze strzałą w szczęce albo w łuku brwiowym. Szkło czasami mimo wszystko wbija się w stopy, gorące węgle okazują się za gorące, a post na pustyni i łaźnia parowa w indiańskim namiocie mogą, jak już wiesz, skończyć się zgonem.


    A jednak ludzie walą na takie szkolenia, żeby posłuchać kolejnego charyzmatycznego guru, nasycić się energią tłumu i wrócić do domu z nadzieją. Aż do kolejnego szkolenia, które zwykle sprzedaje się im wtedy, gdy są już mocno urobieni emocjonalnie i niezdolni do podejmowania racjonalnych decyzji. Co tam, potem sobie sami zracjonalizują, że wcale nie przepłacili! Przecież tyle osób pędziło, żeby zapisać się na to szkolenie, a miejsc było niewiele! Nie muszą w końcu wiedzieć, że połowa tych osób to podstawieni asystenci, których zadaniem jest budowanie wrażenia, iż to ostatnia szansa na zakup.


    I wiesz co? To mnie nawet nie wkurza[1]. W końcu ludzie na podobnej zasadzie chodzą na imprezy sportowe i koncerty muzyczne. Samo w sobie nie jest to nic złego, ale pod jednym prostym warunkiem: że wiemy, po co tam idziemy. Nikt nie idzie na koncert Madonny, licząc na oświecenie i zmianę w swoim życiu. Gdyby ktoś stwierdził, że tego oczekuje po meczu Legii, nazwalibyśmy go idiotą albo świrem. A jednak ludzie idą na szkolenia kolejnego guru motywacyjnego, powtarzając sobie hasła o zmianie swojego życia, a nikt się nie puka w czoło. Tylko z jakiegoś powodu ci sami ludzie wracają potem na to samo szkolenie, a ich życie wciąż stoi w miejscu… A bywa i gorzej.


    Jak może być gorzej? Nienawidzę, gdy autorzy książek rozwojowych stosują przykłady jednej osoby i uogólniają je na wszystkich ludzi, ale tutaj sam chyba coś takiego zrobię. Otóż poznałem jakiś czas temu pewnego Polaka, który obecnie siedzi w Chinach. Szczerze mówiąc, żal mi go, bo jest ścigany przez policję w USA, w Polsce ma sprawy w sądzie za oszustwo, jego firma według doniesień jego kontrahentów nie może się nawet nazywać firmą, gdyż nie jest legalnie zarejestrowana[2], a z kapitałem też krucho. Jednak jako wychowanek jednego z najsłynniejszych guru motywacyjnych jest tak mocno pogrążony w swoim świecie, że uważa siebie za człowieka sukcesu największego kalibru. Wszystkim, którzy ośmielają się podważyć jego zdanie, zarzuca zazdrość i niewiedzę, jest skrajnie agresywny wobec wszystkiego, co nie pasuje do jego wizji, i rozpaczliwie trzyma się recept sukcesu podanych przez swojego guru. Tragiczne i żałosne, jak również przerażająco prawdziwe.


    Czy to znaczy, że wszystkie osoby po szkoleniach prowadzonych przez mówców motywacyjnych tak skończą? Cóż, tutaj przynajmniej nie podążę za popularnym trendem rozwojowym i wstrzymam się od uogólniania swojego hasła. Nie, tylko niektóre osoby tak skończą. Powiem więcej: niektóre osoby faktycznie zmienią swoje życie po takich szkoleniach ― w identyczny sposób, w jaki niektóre osoby faktycznie znajdą inspiracje w koncercie U2 czy w wyścigach Formuły 1. Jedyne, o co apeluję, to rozsądek i nazywanie rzeczy po imieniu.


    I zbudowanie środowiska rozwoju osobistego, zebranie kadry coachów, trenerów, mówców motywacyjnych, którzy pomagają ludziom we wprowadzaniu faktycznych zmian w życiu zamiast handlować czarami i kolorowymi światełkami. Wiem, mrzonki. Naiwny jestem jak dziecko — zwłaszcza że rozwój to głównie spora kasa do zarobienia. Ale, do żigolaka nędzy, może jednak da się tę kasę zarabiać, robiąc coś faktycznie dobrego?


    Skuteczny rozwój osobisty


    Najśmieszniejsze jest to, że przez prawie dziesięć lat, w ciągu których bardzo intensywnie poznawałem środowisko zmiany osobistej, poznałem tak naprawdę zaledwie garstkę osób, które faktycznie się zmieniły.


    Oj, jasne, znam masę osób, które zmieniają się nieustannie. Ale to trochę jak odpowiedni strój, który tuszuje mankamenty figury, albo jak makijaż, który może na jeden wieczór zupełnie odmienić.


    Ale na koniec dnia, gdy zmyjesz makijaż i zdejmiesz kieckę, wraca Twoje prawdziwe oblicze.


    Tak też jest w środowisku rozwoju. Wszyscy się malują. Wszyscy kupują nowe stroje. Bardzo niewiele osób faktycznie zmienia swoją sylwetkę, zyskując lub tracąc na wadze. Metaforycznie mówiąc, rzecz jasna.


    Nie jestem przy tym zwolennikiem tezy, że zupełna zmiana nie jest możliwa, że jest w ludziach coś, co zawsze pozostaje niezmienne. Ludzie mogą się zmienić, mogą ewoluować. Ale taka rzeczywista, głęboka zmiana wymaga dużo energii. Wymaga prawdziwego przekraczania własnych granic, a nie jedynie udawania, że się je przekracza.


    Wiele osób w środowisku rozwoju pyszni się zmianą, jaka w nich zaszła, gdy skoczyły na bungee czy ze spadochronem.


    Szczerze? Nie kupuję tego.


    Idź, skoczku jeden z drugim, i popracuj parę tygodni w hospicjum, pomagając ludziom, którzy mogą umrzeć na twoich rękach. Nie zrobisz tego, prawda? Bo to nie jest ekscytujące, tylko raczej dołujące. A jednak to właśnie byłoby przekroczeniem własnych granic i mogłoby dać prawdziwą zmianę.


    Wierzę, że szkolenia rozwojowe, coaching, pomoc psychologiczna, psychoterapia i inne tego typu działania mogą dać taką prawdziwą zmianę. Mogą pomóc ludziom ewoluować i zmieniać się na lepsze. Wierzę też, że droga do tego jest „nieco” bardziej wymagająca i że sporo musi się zmienić w dziedzinie rozwoju osobistego, zanim to stanie się standardem i wyznacznikiem tego, jak ludzie myślą o zmianie osobistej.


    Ale hej, po to między innymi jest ta książka. Nie sądzę, by wywołała jakąś gwałtowną rewolucję. Jasne, fajnie jest sobie o tym pomarzyć, ale szczerze mówiąc, podejrzewam, że wymaga to po prostu więcej czasu i energii.


    Jest to jednak kolejny kamyczek dorzucony do tematu, a większa liczba kamyczków wywoła w końcu lawinę.


    Żebyśmy się zrozumieli


    Nie jestem żadnym guru. Jestem normalnym człowiekiem. Z perspektywy niektórych osób osiągnąłem jak na swój wiek sporo. Z perspektywy innych — żałośnie mało. Sam staram się mieć na uwadze obie te opinie naraz, tak aby, niczym posiadanie jednocześnie kota i psa, uczyły mnie zarówno pokory, jak i zaufania we własne siły. (W rzeczywistości mam dwa koty, Gwiazdę i Lunę — jako arogancki drań, potrzebuję dużo nauki pokory). A teraz, skoro już pojechałem z cudownym i rozwojowym hasełkiem na temat tego, jak żyję i jaki jestem fajny, a przynajmniej na jakiego pozuję, to może warto raz jeszcze coś podkreślić.


    Jestem normalnym gościem. Z solidnym zestawem zalet i równie solidnym zestawem wad. Nie mam zamiaru ukrywać, że jest inaczej, choć niewątpliwie często będzie mnie korciło, żeby upiększać pewne rzeczy. Będę się jednak starał mieć tego świadomość i wykpiwać potem takie upiększenia. Czasami nawet mi się to uda.


    No dobra, więc czemu masz mnie słuchać? Skoro jestem takim normalnym gościem, to czego się ode mnie możesz nauczyć?


    Czy jestem milionerem? Nie, zarabiam całkiem przyzwoicie, ale do milionera mi daleko. Kto wie, może ta książka sprzeda się w dostatecznej ilości egzemplarzy, żeby to zmienić? Wiesz, co masz robić: kup po jednej dla każdego znajomego, członka rodziny i współpracownika! No dalej, zrób to dla mnie!


    Czy moja żona jest supermodelką? Nie. Jest wspaniałą, słodką i inteligentną dziewczyną, która trzyma mnie przy ziemi, gdy próbuję 
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Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8. Rozwój to fun, a fun to rozwój. A na drzewach rosną banknoty studolarowe

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9. Nieocenianie jest do niczego!

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10. Porównujący się z innymi stają się lepsi!

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11. Przekonania naprawdę nie mają aż takiego znaczenia

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 12. Co z tą duchowością?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 13. Jak guru rozwojowi pogrywają sobie z klientami

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 14. Tak na koniec

Dostępne w wersji pełnej.

  Notka informacyjna
Dostępne w wersji pełnej.

  
    Epilog

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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